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Zasady i osobistości. 


= Lat temu dwa niespełna jak we Lwowie, kilkudziesięciu 
udzi ożywionych jednem tchnieniem i jedną wzniosłą myślą, 
w-dniu stuletniej rocznicy konfederacji barskiej, postanowiło 
wskrzesić za ziemi polskiej w Galicji, myśl demokratyczną 
polską i w imie jej zawiązać towarzystwo polityczne pod na- 
zwą: towarzystwa narodowo-demokratycznego. 


Myśl piękna urzeczywistniła się w czynie i już rok 2gi 
jak towarzystwo narodowo demokratyczne istnieje, a pełnią 
rozwoju swego istnienia, jest postrachem jednych, budzi oba- 
wy drugich, jest nadzieją trzecich. 

Zastęp skromny lecz wydatny, nie tyle rozgłośnie zna- 
nymi imionami ile niespożytą niczem energją i siłą przeko- 
nania, zgrupowany w jedną nierozdzielną całość, wyznający 
jedną zasadę demokratyczną i jedną myśl polską — wolno- 
ści, równości i niepodłegłości narodowej — stanął, i miał od- 
wagę rzec: jestem! ogłosił swoje wyznanie wiary politycz- 
nej i poważył się wypowiedzieć pówiedziałem! przemówił 
do kraju w imię Polski i miał prawo powiedzieć wezwa- 
łem cię! 

Jawne proklamowanie demokracji w Polsce jest zbro- 
dnią powiedzieli jedni, bo demokracja w Polsce jest krwa- 
wą pieczęcią zawartej jej rękami trumny Polski, wcielanie 
myśli demokratycznej w ogół polskiego spółeczeństwa na 
wskroś demokratycznego, jest urąganiem się świeżej prze- 
szłości narodu polskiego, powiedzieli drudzy, wskrzesić obu- 
marłą myśl demokratyczną w narodzie naszym, jest najpierw- 
szym Obowiązkiem naszym powiedzieli trzeci i poszli tą drogą 
bez względu na pociski pierwszych, na głośne szemranie dru- 
gich i — szli nią wytrwale i idą aż dotąd. 

A jakie z tych trzech stron płynące usiłowania uwień- 
czył skutek, pokrótce zechcemy przejrzyć i rozpatrzyć się W 
dziejach istnienia towarzystwa demokratycznego. 


Zaledwie pierwsze kroki ua arenie publicznej towarzy- 
stwu postawić się udało, podniosła przeciw niemu głos naj- 
pierwsza pseudo-demokratka — stara i zużyta na bruku lwow- 
skim , na pół serjo na pół żartem przezwana Narodówką , 
Gazeta Narodowa. Kejletonista jej li prawie gwoli ob- 
$mieszania towarzystwa demokratycznego utrzymywany, wysi- 
lał cały swój dowcip i całą swoją błazeńską erudycję, w ja- 
kiej formie i jakimiby humorystycznymi karamboólami naj- 
snadniej było poddać rozprawy i uchwały towarzystwa na 
harc lekkomyślnej części publiczności, która niczem się nie 
interesując i niczego więcej nad błahą rozrywkę nie ceniąc, 
przyklaskiwała w złej wierze częstokroć powtarzanym płas- 
kim dowcipkom i nieuczciwym oszczerstwom pojedynczych 
członków towarzystwa. 


Nie dosyć było jednakże na tem przedsiębierstwu pana 
Dobrzańskiego, który od roku 1848 pozując we Lwowie na 
uprzywiljowanego niejako demokratę i reprezentanta myśli 
demokratycznej, nie mógł przeboleć i przenieść tego na sobie, 
żeby bez niego i obok niego stanęło ciało demokratyczne, 
któreby się go nietylko wyparło ale i potępiło głoszone przez 
niego zasady : zapierania się wszelkich zasad dla chwilowych 
korzyści. Organ pana Dobrzańskiego, będący jego tylko wy- 
razem lub wyrazem tych, których p. Dobrzańskiemu po- 
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A popatrzmy na odwrotną Stronę medalu. Takiż sam 
stosunek jest włościan do szlachty. Nienawiści lud nie zna; 
ale żywi ku szlachcie szczególniejszą niechęć ; niechęci tej nie 
zwalczy w nim ani zażyłość, ani chęci szlachty najlepsze, na- 
wet. pokrewieństwo... Jeśli szlachcic skrewnienie się Z wło- 
ścią uważa za krzywdę dla siebie, to włościanin zmuszony 
zgodzić się nań, zgadza Się Z żalem... Nie jest że to wyra- 
źnym dowodem, że pomiędzy szlachtą a włością zachodzi nie- 
wyjaśniony, tajemniczy jakiś stosunek, który nie pozwala im 
zejść się, utworzyć jedno wspólne ciało... Szlachta i lud nie 
zdołamy stworzyć narodu I — szlachta ustąpi |... 

Czy wiedział o tem Wasyl? czy wiedzieli bracia jego 

duchu, którzy widząc przepaść, wypełnić ją chcieli, cho- 
ciażby własnemi trupami, byle narodowi przyszłość zgo- 
tować ?... > à 

Młodość nie ma nigdy wiary w nieszczęścia! Dla lat 
dwudziestu istnieje tylko: swoboda, miłość, kwiaty, blask 
Słońca! Do nieba ona dąży, niebo osiągnąć pragnie, niepodo- 
bieństwa dla niej nie masz! A młodzi apostołowie przyszło- 
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trzeba było być wyrazem, musiał stworzyć dla siebie i swej | 
egzystencji nieodbicie konieczną politykę odrębną, a nie 
posiadając zbyt wiele zasobów intellektualnych, nie długo 
biedził się z myślami i wybrał politykę najbardziej licującą 
z jego usposobieniem, bo politykę osobistościo wą, ina- 
czej dla samej przyżwoitości zatytułowaną polityką  rez0- 
lucyjną. j i 

Dojrzałym owocem takiej polityki miał być klub polityczny 
tego imienia, a p. Dobrzański wraz z swoją Gazcłą najwy- 
mowniejszym wyrazem klubu i rzecznikiem jego przekonań 
w obec opinji publicznej. 

Plan był gotów, kampanja rozpoczęta, niedobitki lub 
wyrzutki polityczne wszystkich obozów, . ludzie wszelkich, barw 
i odcieni, eks-demokraci i eks-szlachcice, tylko co zbiegli z 
„gminowładnego* obozu szlacheckiego grafowie, i „posiwiała* 
w intrygach i szalbierstwach przeciw rzeczypospolitej arysto- 
kracja, wszystko to razem zszeregowało się w jeden zastęp 
dla zadania ostatniego, jak mniemali, ciosu towarzystwu na- 
rodowo-demokratycznemu, które już dlatego, że broniło pe- 
wdej zasady gardząc utylitaryzmem, że wyżej ją ceniło nad 
osobistości, już z natury swego wyznania wiary politycznej 
musiało być wrogiem stronnictwu nie wyznającemu żadnych 
zasad, nie mającemu żadnej wiary politycznej. 


W takim składzie iz taką myślą założony klub rezo- 
lucjonistów, zawiązał się, stanął i rozbił się pierwej, zanim 
zdołał dać wiedzieć o swem istnieniu krajowi, nad którym z 
góry, przy swym zawiązku zapowiedział tak gromko, że obej- 
mie dyktatorjalne rządy, kontrolę jego spraw i czynności po- 
lityczaych. 

Wybory posłów z miasta Lwowa i wybory do delegacji 
rady państwa, dwa istotne powody, dła których się klub pp. 
Dobrzańskiego i Sapiehy Adama zawiązał, dokonane, w pierw- 
szych i drugich osobistości mające wchodzić jako główne czyn- 
niki'w grę wypadków poniosły klęskę, klub zrobił fiasco; 
członkowie jego jedni gromadnie zbiegli do obozu mamelu- 
ków, inni. w porę się wycofali z samotrzasków pańskich i po- 
wrócili w domowe zacisze do swoich codziennych zajęć, a inni 
znów widząc zawiedzione oczekiwania, pożegnali pp. Do- 
brzańskiego, Starkla et consortes, pozostawiając ich 
własnemu przemysłowi, jak = własnego „omysłu stworzyli to 
niezdarne ciało — bez myśli i celu. 

W obec tego wszystkiego towarzystwo narodowo-demo- 
kratyczne wiernie stojąc przy raz wypowiedzianych zasadach, 
milczeniem pogardy jedynie odpierając pociski przeciwników 
i paszkwile zawistnych mu agitatorów, codzień obrzucane bło- 
tem potwarzy, na jaką się tylko zdobyć mogą wyuzdane usta 
niepoprawnej jawnogrzesznicy w karmazynowych łachma- 
nach, w każdej akcji politycznej którą przedsięwzięło wyszło 
zwycięzko, kazden krok swój znaczy postępem, a każde tchnie- 
nie jego wlewa nowe życie, które odczuwa kraj cały. 

Rapperswyl, Husiniec i Praga — oto działalność jego 
na zewnątrz; dwa zgromadzenia ludowe we Lwowie, zgroma- 
dzenia podobne w Stanisławowie, Przemyślu i Tarnowie, wy- 
bory posłów z miasta Lwowa, obrona federacyjnego programu 
w sejmie, zgoda z Rusią, obchód trzechsetletniej rocznicy 
Unji lubelskiej, kopiec Unji we Lwowie, oto są dowody dzia- 
łalności towarzystwa narodowo-demokratycznego wewnątrz. 

Mimo to jednak uważając zarzut nieużyteczności towarzy- 
stwa za Śmieszny, nie chcemy odpierać zarzutu, że towarzy- 
stwo narodowo-demokratyczne jest u nas jeszcze dość ospałe 
i za mało przejmujące się wysoką myślą powołania swego, 
aby zasadom przez, siebie wyznawanym potrafiło zapewnić 
trjamf wszechstronny, zyskać zwolenników we wszystkich 
warstwach społeczeństwa, zdobyć wpływ w reprezentacji kra- 
jowej, zyskać w niej, większość i być tym sposobem rzetel- | 
nym wyrazem większości kraju całego. 


amea r e 


ści nie szliż z rodu szlachty, nie byliż nią z krwi, a przytem 
czy nie pragnęli gorącem sercem objąć lud i do piersi go 
swej przycisnąć? Nie kochał że syn szlachcica Wasyl, ko- 
bietę z ludu Oksanę?,.. Byli więc w sprzeczności z sobą? 
Tak! Ale któż zdoła cisnąć na młodzież potępienia kamie- 
niem, za to że za głosem serca idąc targnęła się na dzieło 
do spełnienia niepodobne: zjednoczenia szlachty z ludem! Ze 
śmierci dawszy życie swe młode, w grób pociągnęła za sobą 
i ojeów, którzy lepiej widzieli przyszłość, opierali się prądo- 
wi... a przecież padli ofiarą ?... Nie będzie takiego! bo wraz 
z młodzią, która rzekę krwi własnej przodem wysłała ku 
przyszłości, potępićby on musiał wszystkich męczenników, 
jak oni ginących dla prawdy uznanej przez się, albo odczu- 
tej tylko !... ; 

Gdy całą siłą duszy młodej Wasyl i jego rówieśni lud 
ukochawszy zaparli się rodowych swyj tradycyj, i w strój 
ludu przebrani, z słowem jego na ustach, z myślą w płoną- 
cem sercu, zeszli do chat wieśniaczych, dla połączenia z lu- 
dem nie wahając się zerwać nawet z najbliższymi... nie wie- 
dzieli oni, że tylko skonają na ołtarzu ofiarnym; a przy” 
szłość pójdzie swoim torem, i krwią ich może tylko pamięć 
złego zaleje, i... nic więcej! Nie wiedzieli o tem, i szli dalej 
drogą, pociągnąć za sobą i ojca usiłując... i tych nawet, któ- 
rzy nie widzieli ratunku, i dla tego zalecali bierność... 

A oto dalszy dowód, że szlachta nasza nie jest całkowi- 
cie tożsamą z ludem: kobiet szlachcianek nie mamy! 
kobiet, których przekonania godziłyby się z dopiero co wy- 
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Rok.III: 


Jakkolwiek zaprzeczyć się nie da, że towarzystwo na- 
rodowo-demokratyczne na tym szczeblu doskonałości i Wzię- 
tości wszechstronnej, do jakiego dochodzą stronnictwa, demo- 
kratyczne za granicą, do jakiego po części doszło i. stronnic- 
two mające się za demokratyczne w Austuji,  — nie stanęło 
jeszcze, to przecież nie ulega najmniejszej wątpliwości , że 
wpływ towarzystwa demokratycznego, nie tyłko się: ustalił we 
Lwowie raz na zawsze, ale że i pomału rozprzestrzenia Się 
w kraju. 

Otrzymane przez nas wiadomości Z „kilku. miast zna- 
czniejszych we. wschodniej 1 zachodniej Galicji , o zawiązują- 
cych się w nich stowarzyszeniach demokratycznych ;, UPOWA- 
żniają mas do powyższego twierdzenia, ; a mamy nadzieję, że 
towarzystwa. takie powstaną wszędzie, pokryją kraj cały jak- 
by siecią komunikacyjną jednej myśli demokratycznej. Kra- 
kowskiego dopiero co. zawiązanego „koła politycznego” samo 
przez się do rzędu takich towarzystw liczyć nie mozemy, 
koło to zdaje się być tylko wskrzeszeniem zamarłego lwow- 
skiego klubu rezolucjonistów. Imię księcia Adama pogrzebane 
we Lwowie w klubie rezolucjonistów, pod położonym “kamie- 
niem nagrobkowym z napisem  Grażeta narodowa , ' zdaje” się 
że zmartwychwstanie w kole krakówskiem ż pod kamienia 
z napisem Kraj. Koło krakowskie beź źadnej wyraźnej ł jar 
sno zaznaczokej barwy politycznej, prędzej czy późmej, ode- 
grawszy smutną rolę lwowskiego klubu rezolucjonistów, musi 
z pola ustąpić jak każda kweśtja osobistości przed 
zasadą. 

ZPN E a WEZYOORICT UE EEEE 


Wiadomości polityczne. 


Ziemie polskie. Gazeta, Krzyżowa przyniosła. była nie- 
dawno temu wiadomość 6 O5tatecznem zniesieniu namiestni- 
ctwa w królestwie Polskim  Wspomniona „gazeta , upatruje 
związek tej sprawy z obecnym przyjazdem Berga do Peters- 
burga. „/zienniki petersburgskie podejmują powyższą wiado- 
mość urzędowej : gazety pruskiej 1 uważają 0 jej do- 
niesienie — jako nie, pozbawione prawdopodobieństwa. Mam 
nawet powody twierdzić, powiada jeden z petersburgskić 
dzienników, że feldmarszałek Berg, nie przykłada najmniej- 
szej wagi do tego blichtru, jaki może mu nadawać tytuł na- 
miestnika w kraju „prywisłańskim i chętnie się go zrżecze 
dla interesu Moskwy, aby raz dokonać ostatecznego złania 
się „naszych prywisłańskich okrain z resztą Imperji*'. 


Z nad granicy Kongresówki piszą do D. Pozn, : Jąk 
uważnie czytać należy wszystkie gazety, śledzić za każdem 
wyrażeniem, niemal za kazdym wyrazem lub „też za. jakimś 
niespodzianie zamieszczonym artykulikiem; który właśnie roz- 
widnić może istotny stan rzeczy, majlepszym dowodem służy 
do tego nr. 244 Dzien. Warsz. z 15. listopada b. r.. w któ- 
rym ogłoszono ważnej treści wiadomość pod tytułem: „Spra- 
wa „włościańska, a która tak brzmi : 


„W gazecie gubernialnej wileńskiej, zamieszczony „jest 
okólnik komisji włościańskiej gubernialnej do pośredników 
połubownych gubernii wileńskiej Z dnia 16. pażdziernika 
1869 r. następującej osnowy: Na skutek wezwania głównego 
naczelnika kraju z dnia 8. października, i stosownie do po- 
stanowienia swego z dnia 14. października komisja włościań- 
ska gubernialna ma zaszczyt zawiadomić pana, że Z powodu 
zaszłych. wątpliwości względem zastosowania W północno-za- 
chodnim kraju najwyżej zatwierdzonych: przepisów. Z 20. mar; 
ca 1869 roku, głów ny: komitet urządzenia włościan uznał za 
pożyteczne w celu uchylenia nieporozumień, aż do czasu. Sta- 
nowczego. rozstrzygnięcia tej sprawy, wstrzymać wszelkie wy- 
dane przez jenerał-gubernatora decyzje względem tego, jak 
należy rozumieć rzeczywiste, posiadanie włościan podług ści- 
ślejszego brzmienia przepisów 26. marca 1869 r. 


rażonemi przekonaniami mężczyzn - szlachty nie ma na pols- 
kiej ziemi! — i one tylko same łączą szlachtę” z ludem !... 
Kobiety nasze są słowiańskie, ludowe, nasz e kobiety ! 

Przypatrzmy” się żonie p. Szymona tej = matronie 
polskiej. Anielsko-dobra, cicha, pobożna, do poświęceń skóra, 
nie podziela ona zapatrywań swego męża: dla niej chłop jest 
takimże bratem jak szlachcic, częstokroć bliższym serca, bo 
zacny, gdy pyszalstwo szlacheckie, nierozum 1 do próżniac- 
twa skłonność, odsuwały ją od“ bardzo bliskich ze szlachty. 
Jak niemal' wszystkie kobiety nasze (bo wyjątki są, a te po- 
twierdzają tylko regułę) nie znajdowała ona tak wiele w 
tem zdrożnego, gdy do familji- przypuszczano osobę nieszla- 
checkiego pochodzenia. I włość też pani swej płacąc wzajem= 
nością, bardziej ją kochała, aniżeli pana; czuła się jej bliż- 
szą zeznając na każdym kroku, że to, co ją przedziela od 
panów, od żon ich i córek nie dzieli wcale, że one są rodu 
wspólnego z nimi; że nie szlacheckie są, obce; ale własne 
ich ludowe! 7 

Wywód tu uczyniony moźe się wielu nie podobać; po- 
mimo to prawdziwym on jest i słabo, nie zeznawczo często- 
kroć tkwi w nas jednak... przekonanie o wypowiedzianej tu 
prawdzie, która w jednej swej części mogąc być zarzutem, 
w drugiej pizostaje tą deską ratunku, jaka ponad przepaść 
rzucona, przeniesie nas w przyszłość bezpieczną : kobiety 
polskie uratują naród polski. 

A po tem wszystkiem, co tu powiedźiano, a co zezpa- 
wał Wasyl, do kogoż miał on się zwrócić po spowiedź 
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ż Czybyście z tych kilku wierszy, przedstawiających wam 
jawne nieposłuszeństwo, a raczej otwarty bunt komisji wło- 
ściańskiej wileńskiej przeciwko rozporządzeniom naczelnika 
kraju, jenerał-gubernatora Botapowa, czybyście pomyśleć na- 
wet mogli, że cyrkuiarz ten ogłoszony w gazetach stanowić 
miał przedwstęp do dalszych tryumfów tak zwanej partji li- 
beralnej, postępowej rosyjskiej! A jednak tak jest, a co wa- 
Żniejsza, przyznać muszę, że w istocie partje- polityczne w 
Rosji egzystują, o czem dawniej pojęcia nie miałem. Posta- 
ram się więc dzisiaj w kilku rysach skreślić wam rezultat 
walki tych partji, trwającej od kilku już lat, o ile zaczer- 
pnąć mogłem źródła mianowicie z obozu partji liberalnej, od 
tak zwanych działaczy. 

Na czele partji postępowej patrjotycznej, prowadzącej za 
sobą cały szereg socjalistów, nihilistów i różnych partji anar- 
chicznych odcieniów, stoi sam następca tronu, który przystą- 
pił do niej po wyjeździe Kaufmana z Wilna do Taszkientu. 
Następca jest raczej chorągwią, pod którą ukrywają się am 
bitne widoki patrjotów rosyjskich, aniżeli kierownikiem par- 
tji; głównemi filarami tej partji w urzędowym świecie są 
Kaufman, Timaszew, minister spraw wewnętrznych Zielenoj 
minister dóbr państwa Czerkaski, Milutypy, w Wilnie guber- 
nator Szestaków i kurator okręgu naukowego Batiuszków i 
wielu innych świeczników, gromadzących około siebie wszel- 
kie żywioły rewolucyjne 1ałodej Rosji. Katkow, redaktor 
Moskiewskich Wiadomości, i Krajewski, redaktor Gołosu, 
rozkrzewianiem przewrotnych zasad, pałający nienawiścią do 
Polaków i Niemców, działają dotąd potężnie na opinią pu- 
bliczną w zamiarze dojścia do władzy. 

"Celem tej partji jest: zniszczenie materjalne Polski i 
prowincji nadbaltyckich, a następnie zrusyfikowanie nas, wy- 
tępienie katolicyzmu i luteranizmu , nawrócenie Żydów na 
prawosławie, a ostatecznie zaabsorbowanie wszystkich ple- 
mion słowiańskich w jednę potworną rosyjską całość. 


Znane wam są działania tych panów na Litwie i w Kon- 
gresówce. Poprzednio podałem wam próbkę z rosyjskiej ga- 
zety pod tytułem: „Z moich wspomnień“. Weźcie teraz nr. 
301 gazety Wiest, a zobaczycie w ogólnych rysach z wiel- 
kim talentem skreślony ich sposób postępowania. 

„Po wyjeździe hrabiego Murawjewa, mówi gazeta , któ- 
ry umiał trzymać władzę w żelaznych swoich rękach i niepo- 
zwalał na swawolę, rozpoczął się wiek złoty dla działaczy, 
rozwiązały im się ręce. Włiedy to dopiero rozpoczęły się 
znane czytelnikom naszym działania, skutkiem których utwo- 
rzył się niepodobny do zniesienia podział gruntów na Litwie. 


Stuletnie budulcowe lasy wydzielano chłopom jako za- 
rośla, najbujniejsze łąki jako bezużyteczne błota na pastwi- 
ska; ogrody owocowe, oranżerje dworskie i najlepsze grunta 
pszenne jako nieużytki oddawano chłopom, dla tego tylko, 
aby zrujnować właściciela majątku. Nie raz zdarzało się, że 
właściciel musiał przenosić dom mieszkalny, jeśli miał za co, 
w przeciwnym bowiem razie chłopi z rozkazu urzędników zaj- 
mowali dwór, zabudowania na swoją własność. Postępowe pło- 
dozmienne gospodarstwa niszczono w jednej chwili, wyznacza- 
jąc działki dla chłopów, ile tylko żądali, w najlepszych ro- 
zumie się glebach. 

Tak samo postępowano i w Królestwie. W niedalekiem 
sąsiedztwie odemnie, majątek jeden w ciągu 30 lat przeszedł 
przez kilka rąk; w skutek zobopólnej umowy włościanie 
przenieśli się po dwakroć. (Ostatecznie kosztem właściciela 
mieli murowane domy i porządne zabudowania gospodarskie. 
Komisarz włościański przysądził chłopom nie tylko grunta 
posiadane w czasie rewizji, ale i te, co pierwotnie posiadali, 
a nawet i te, co mieli w posiadaniu czasowo; a więc trzy 
razy tyle, co im się należało. Właścicielowi tedy zamiast za- 
brać 8 włók na korzyść chłopa, zabrano 24 włók z tem je- 
szcze nadmienieniem, iż jeżeli włościanie zażądają przeniesie- 
nia na dawne siedziby domów i zabudowań, przeniesienie to 
odbyć się ma kosztem właściciela. Bywały wypadki, że 
grunta: obsiane rzepakiem iub pszenicą przeznaczano na 
własność dla. włościan, sprzęt do nich należał, a często 
nawet kosztem właściciela, z rozporządzenia rozumie się ko- 
misarza”. 

Ale wróćmy do obecnego stanu walki dwóch partji w 
Rosji, której rezultat tak zbawiennie a niespodziewanie od- 
działać ma na nieszczęśliwą Litwę. 

Druga partja, zwana reakcyjną i wsteczną, nie wielu 
ma przedstawicieli. Były minister spraw wewnętrznych Wa- 
łujew, szef żandarmów a właściwie minister policji Szuwa- 


duszy młodej i rozgrzeszenie ? komu zwierzyć się miał z trosk 
swych serdecznych i cierpień miłości ? 

., Ojciec nie czuł jak on, i dla tego głosu serca zrozu- 
mieć nie mógł. Silniejszą w nim była kastowość rodowa, ani- 
żeli człowieczeństwo, które nie wstydzi się łez gdy z prze- 
pełnionego serca płyną; nie każe wesela kłamać twarzą, gdy 
pierś ból uciska; był on więcej panem, a mniej człowie- 
kiem... Do niego nie śmiał zwrócić się Wasyl. 

A matka? O, tej ufał! wiarę miał w nią wielką, ko- 
chał ją, czcił jak świętą. Wybór między nią a ojcem był 
łatwy — ją też wziął za powiernika. 

Łatwiejszem to było o tyle, że połowa tajemnicy znaną 
już była matce ze sceny, podanej w opisie burzy... Druga 
znalazła ją — pobłażającą dla syna. 


— Kochasz ją — rzekła, bez żalu i goryczy — musi 
więc być godną ciebie i... nic przeciw temu nie mam. 
— Matko! matko! — w uniesieniu zawołał młodzie- 


niec do nóg jej upadłszy — Aniołem jesteś dla mnie! Czemże 
ci za miłość twą zapłacę? A ojciec? 

— Zamilkła; poważna myśl czoło jej przebiega. 

— Nie zezwoli — rzekła po chwili. 

— Zabiję mnie, matko bo życia bez niej nie masz 
dla twego syna. i 

Cisza zapanowała po tych słowach Wasyla. 

, Gdy nieszczęście pewne, niczem odwrócić się nie da — 
ustają łzy, jęki milkną, zapanowuje cisza. Gdy niebo przed 
nami, a osiągnąć go nie podobna — milczymy także, przeko- 
nani o bezowocności wysileń. Milczenie bywa niekiedy nad 
słowa wymowniejszem ! 


(C. d. n.) 


łow, wielkorządzca Litwy Potapów i kilku rozsądnych ludzi, 
dbałych o podniesienie dobrobytu swojej ojczyzny, mają za 
swoje organy publiczne: gazety Wiest i Nowoje Wremja. Za- 
stęp, jak widzicie, nie liczny. 

Partja rewolucyjna, popełniająca przez lat 6 rozboje na 
Litwie, wydała kilka tomów rozporządzeń, cyrkularzy, in- 
strukcji itp., mających moc prawa. Najsumienniejszy czło- 
wiek nie może wybrnąć, powiada gazeta Wiest, z tego labi- 
ryntu nieskończonych rozporządzeń, bo ciągle spotykasz od- 
syłacze, cytaty przeróżnych cyrkularzy nie jako historyczne 
dokumenty, ale jako obowiązującą zasadę dla obecnego po- 
stępowania. 

Ukaz z 26. marca (starego stylu) b. r. miał złemu za- 
radzić. Ułożono cały kodeks dla spraw włościańskich na Li- 
twie. Pokazało się jednak, że wiele wypadków w rzeczywi- 
gtości nie było zupełnie rozwiązanych w kodeksie, drugie 
zaś rozwiązane na wpół nie dawały dokładnego pojęcia. 
I tak np. wyrażenie „rzeczywiste posiadanie przez włościan“, 
przekręcane przez niesumiennych komentatorów na „obecne“, 
wyrażenie, nie znajdujące się wcale w ukazie — termin ten 
przez najsumiejszych ludzi może być różnie tłómaczonym. 
Bo w istocie jak rozumieć to wyrażenie „rzeczywiste posia- 
danie.* Jakie grunta uważać za mające być w rzeczywistem 
posiadaniu włościan? „Te, które mają posiadać podług pra- 
w:? czy te, które im wydzielane zostały przez komisarzy 
wbrew: prawu? czy też. nakoniec te, które włościanie, korzy- 
stając z anarchji, sami sobie przywłaszczyli ?* 

Teraz dopiero zrozumiecie , jeżeli jasno przedstawiłem 
wam cały stan rzeczy, jakie to było wezwanie głównego na- 
czelnika kraju z dnia 8. października. Jenerał Potapow w 
zamiarze wprowadzenia, nie mówię już porządku, "ale jakie- 
gokolwiek ładu, dla podniesienia dobrobytu powierzonego mu 
w zarząd kraju, zażądał rewizji komisji włościańskich, wy- 
dzielenia stanowczego włościanom gruntów , jakie im się z 
prawa należą. Słowem obalenia tego wszystkiego, co partja 
postępowa rosyjska wprowadziła do Litwy, to jest' anarchji 
i rozboju. W cyrkularza swym z 8. października (s. s.) je- 
nerał Potapow, widząc ostateczną ruinę kraju, gdyby ukaz 
z 26go marca wprowadzono w wykonanie, polecił komi- 
garzom włościańskim i urzędnikom administracyjnym nie 
spełniać przepisów nowego kodeksu do dalszego rozporzą- 
dzenia. 

Cyrkularz ten, ks. Urusow prezydujący w komisji wło- 
ściańskiej, gubernator Szestakow, kurator okręgu naukowego 
Batiuszkow uważali jako zbrodnię stanu, i natychmiast dnia 
14. października wydali w imieniu gubernatora okólnik do 
władz włościańskich, aby wstrzymały wszelkie wydane przez 
jen. gubernatora Potapowa decyzje, tyczące spraw włościań- 
skich, telegrafując o tem jednocześnie do Petersburg", gdzie 
wkrótce też i gubernator Szestakow stawił się osobiście z 
oskarzeniem. Postępek jenerała Potapowa przyjęto w Peters- 
burgu jako zbrodnię stanu. 
na radzie państwa, uderzając w stół ręką, nazwał go zdrajcą 
(izmiennikiem) i wezwano go natychmiast do Petersburga. 
Jenerał Potxpow w skutek słabości nie mógł zaraz udać się 
w podróż. Już sądzono, że naczelnik Litwy Potapow oddany 
zostanie pod sąd. Gubernator Szestakow wraca z tryumfem 
z Petersburga, wioząc z sobą wina i różnych przy- 
smaków na parę tysięcy rubli, urządzają się w Wilnie owa- 
cje i bale. Tymczasem, jenerał Potapow, przyszedłszy do zdro- 
wia, opuszcza. Wilno, przedstawia się osobiście carowi, uspra- 
wiedliwia się z zarzutów, wykazuje niepodobieństwo wpro- 
wadzenia w wykonanie ukazu z 26. marca, przedstawia swoje 
projekty w celu podniesienia dobrobytu powierzonego mu w 
zarząd kraju i zyskuje najwyższą sankcję projektowanych 
przez niego zmian. Kiedy się to w Petersburgu dzieje partja 
postępowa w Wilnie z radości szaleje, ale radość ta krótko 
trwała. Na balu u ks. Urusowa zgromadzili się wszyscy dy- 
gnitarze, bawiono się wesoło: spełniano toasty na cześć od- 
niesionego tryumfu. W tem wchodzi kamerdyner i wręcza 
księciu telegram z Petersburga. Książę odrywa, nie patrząc 
na adres, kopertę czyta, blednieje i blizkim jest omdlenia. 
Przegląda nakoniec adres, odzyskuje przytomność i z całą 
grzecznością Światowego człowieka, wręcza telegram guber- 
natorowi Szestakowi, przepraszając go, że ośmielił się czytać 
adresowane do niego pismo. Telegram był następującej treści 
pod adresem gubernatora Szestakowa. „N. Pan raczył Was 
Jaśnie Wielmożny Panie uwolnić od obowiązków cywilnego 
gubernatora (podpisano Szuwałow.)* Z kolei tedy p. Szesta- 
kow mdleje: podają mu szklankę wody, przychodzi do przy- 
tomności i dowiaduje się prócz tego, że nietylko usunięty od 
obowiązków gubernatora cywilnego, ale jeszeze traci aksel- 
banty, jako jenerał adjutant Jego Cesarskiej Mości. Powia- 
dają, że następca tronu na klęczkach błagał N. Pana o po- 
zostawieniu na miejscu Szestakowa. Cesarz miał odpowie- 
dzieć. „dosyć mam już tych Polakoriezów i Niemcoriezów. 
Biedny, były gubernator Szestakow sprowadzone wina z Pe- 
tersburga przedaje prywatnie żydom w Wilnie. Parę tysięcy 
rubli tym sposobem obywatele Wilna mniej zapłacą kontry- 
bucji. Batiuszkow także odsunięty od obowiązków kuratora 
okręgu naukowego. Nie sądźcie jednak, że nastąpiła zmiana 
systemu, bynajmniej. Potapow i Szestakow cel mają wspólny, 
różnica cała leży w prędszym lub wolniejszym pospiechu wy- 
tępienia Polaków, to różnica mechaniki, ale nie zasady. 

Do tego krótkiego sprawozdania o przewrocie wileń- 
skim w braku czasu będąc na wyjezdnem, dołączam tylko 
to, że autor aforyzmów Dziennika Warszawskiego i innych 
artykułów i korespondencji do tego szanownego pisma, ten 
sam co oświadczył, iż nie chce nam robić honoru wdawania 
się w polemikę, jest znany powszechnie p. Krajewski, były 
urzędnik policyjny, pełniący w 1864 roku obowiązki dyrek- 
tora tajnej policji ho panu Salerno di Collona. Biografję jego 
później ogłoszę. Podobnemi to indywiduami posługuje się 
prasa rosyjska w Polsce dla przeprowadzenia idei prawosła 
wno-panmoskiewskich. 


Austrja i Węgry. Dzienniki wiedeńskie rozbierając prze- 
bieg całego powstania w Dałmacji, tudzież klęski jakie woj- 
sko tam poniosło, główną część niepowodzenia przypisują są- 
siedztwu Czarnogóry, która z jednej strony durząc Austrję za- 
pewnieniem ścisłej neutralności, z drugiej potajemnie dolewała 
do ognia oliwy. Biorąc z tego pochop, dzienniki przemawia- 
ją za okupacją tego kraji na podstawie zawartej z Portą 
konwencji wojskowej. Utrzymują że Moskwa nie będzie się 
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sprzeciwiała zajęciu Czarnogóry jeźli będzie miała tę pewność, 
że okupacja ta niema na celu kroków nieprzyjacielskich, lecz 
jedynie stłumienie powstania w Dalmacji. Nam nie jest taj- 
nem, że Czarnogóra najmniej zważać będzie, pod jakim po- 
zorem Austrja dokonywa okupacji lecz po prostu z bronią 
w ręku oprze się najazdowi. 

. Wojska czarnogórskie nieliczne, lecz wprawne do boju, 
śmiałe, odważne, przeprawa więc z niemi nie będzie tak ła- 
twą, jak się to mężom stanu w Wiedniu wydaje. W każ- 
dym razie podobny krok sprowadziłby na Austrję zawikłania 
nieobliczone w swych skutkach. 

Według korespondenta wiedeńskiego do Czasu okupacja 
Czarnogóry ma być obecnie zdecydowaną, a w ministerstwie 
wojny toczą się już narady o sposobie wykonania operacji, 
jeźli dyplomacja w ostatniej chwili nie wynajdzie innego pank- 
tu wyjścia. Przedewszystkiem rozchodzi się o-wysłanie zna- 
cznego korpusu wojska i w tym celu wszystkie pułki, z kra- 
jów górzystych pochodzące, mają być wysłane do Dalmacji 
południowej, j. np. cały pułk tak zwanych „tyrolskich Kaiser- 
Jagrów* złożony z 6 bataljonów.  Zwołują urlopników tego 
pułku, a kompanje mają być postawione na stopie wojennej. 
O mobilizacji rezerwy wszelakoż jeszcze nie ma mowy, lubo 
stosownie do przyjętej w innych krajach zasady, gdzie obo- 
wiązuje powszechna służba wojskowa, powinno to nastąpić 
już z tego powodu, że niepodobna prowadzić walki za pomo- 
cą wojska, którego większa część składa tię z niewprawnych 
do buju rekrutów. 

Wbrew tym wieściom, donoszą z, Wiednia do dzienni- 
ków czeskich, że po powrocie cesarza przedsięwzięte zostaną 
na serjo środki pacyfikacji Dalmacji w drodze układów poko- 
jowych. Wysłany tam ma być komisarz cywilny. 

Do pragskiej Politik telęgrafują z Wiednia: Z wiarogo- 
dnych źródeł donoszą, że wkrótce ma być wysłanym anabe dat 
komisarz dla pacyfikacji Dalmacji. Co do rewizji konstytu- 
cji, nie ma już w łonie ministerstwa żadnej zasadniczej ró- 
żnicy zdań. Mówią, że kwestja zwołania sejmu czeskiego, u- 
myślnie tylko dla reformy ustawy wyborczej w Czechach ma 
stanowić przedmiot rozbioru. Po powrocie Beusta spodzie- 
wają się stanowczych zmian politycznych. 

W poniedziałek d. 29 b. m. przypadło pierwsze publi- 
czne posiedzenie trybunału państwą w Wiedniu. Przedmio- 
tem posiedzenia tego będzie spór o kompetencję między wła- 
dzą sądową a polityczną, jeszcze z r. 1806 pochodzący. Wa- 
żniejszem będzie jedno z następnych posiedzeń, bo biskup z 
Linzu ks. Rudigier zawezwał pomocy trybunału przeciw pań- 
stwu, z powodu konfiskaty dóbr doczesnych w górnej Austrji. 

Węgierski minister oświecenia baron Eótvós, po odrzu- 
ceniu przez sejm węgierski projektu posła Iranyego, wypra- 
cował projekt ustawy religijnej, który jest obecnie przedmio- 
tem obrad w łonie gabinetu. Projekt ten nosi napis: „Usta- 
wa o swobodnem wykonywaniu religji i równouprawnieniu wy- 
znań'* i brzmi: 

$ Każdemu wolno swobodnie wyznawać wiarę swoją i 
na zewnątrz ją objawiać z zastosowaniem ustaw krajowych. 
Nikomu zatem nie wolno przeszkadzać w wykonywaniu dzia- 
łania religijnego, które się ustawom nie sprzeciwia, ani też 
nikogo nie wolno zmuszać do spełnienia działania, które się 
wierze jego sprzeciwia. 

„2. Pełnienie praw politycznych i obywatelskich jest nie- 
zawisłem od wyznania wiary. 

„3. Religja nikogo nie uwalnia od obowiązków: obywa- 
telskich i kompetencji sądów cywilnych. 
„., 4. Wyznawcy religji mogą się złączyć w korporację re- 
ligijną lub kościół i autonomicznie zawiadywać swemi ko- 
ściołami. 

5. Zastrzeżenie nadzoru państwa względem kościołów. 

6. Kościoły są równouprawnione między sobą i w sto- 
sunkach swych do państwa. 

T. Swobodne przejście z jednego wyznania na drugie. 

8. Dowolne śluby cywilne, do których wydaną będzie 
ustawa szczegółowa. 

„.. 9. Co się tyczy roligji dzieci: synowie trzymają się re- 
ligji ojca, córki, religii matki. 

10. Zaprowadzenie rejestrów stanu cywilnego obok me- 
tryk kościelnych. 

11. Cmentarze cywilne obok cmentarzy rozmaitych 
konfesji. 

12. Zmiesienie wszystkich ustaw i rozporządzeń, sprze- 
cznych z nową ustawą. 

13. Wykonanie ustawy porucza się ministrowi wyznań, 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych. 

Br. Eötvös odpowiedział na interpelacje względem Dal- 
macji: Wyjaśnienie zamierzonych przez rząd kroków jest nie- 
możliwe, gdyż zagrażałoby to pomyślnemu ich skutkowi. Puł- 
ki węgierskie muszą być użyte w Dalmacji, ponieważ obrona 
przeciw nieprzyjaciołom wewnętrznym równie według sankcji 
pragmatycznej jak i na mocy ustaw ugodnych z r. 1867 jest 
sprawą wspólną. : 


Francja. Zapowiedziane otwarcie ciała prawodawczego 
nastąpiło d. 29. listopada. Cesarz zagajając sesję ciała pra- 
wodawczego podnosi bezsilność przewrotnych namiętności; po- 
ręcza utrzymanie porządku, żąda współudziału izby dla oca- 
lenia wolności. Cesarz oświadcza, iż jego stanowczym zamia- 
rem jest rozpocząć nową erę postępu. Wylicza rządowe wnio- 
ski do ustaw, mające na celu decentralizację. Położenie fi- 
nansowe uważa za zadawalniające. Stosunki do obcych mo- 
carstw za przyjaźne. Od zgromadzenia biskupów w Rzymie 
spodziewa się dzieła mądrości, dzieła pojednania. Bezpo- 
Średni udział kraju we wszystkich sprawach, doda cesarstwu 
cesarstwu nowej siły. Niech izba dowiedzie, iż Francja wolne 
instytucje znieść zdoła. 


Moskwa. Nieludzkie a jak się pokazuje obecnie nawet 
wobec praw moskiewskich, bezprawne postępowanie obłast- 
nego rządu w Besarabji, co się tyczy przymusowego wydala- 
nia starozakonnych w głąb prowincji, tak, żeby pas grani- 
czny na 10 wiorst był z żydów „oczyszczony** zostało surowo 
potępione przez dziennikarstwo moskiewskie. Birżewija Wie- 
domosti poświęcają tej sprawie wstępny artykuł, w którym 
wykazują calą nieludzkość postępowania władz rządowych z 
żydami, a przechodząc postanowienia dotyczące ograniczeń 


względem zamieszkania żydów w pasie granicznym, nad gra- 
uicami pruską i austrjacką dowodzą, że ograniczenia podo- 
bne nie odnoszą się do starozakonnych zamieszkałych nad 
granicą turecką. Senat petersburgski jeszcze w r. 1868 wsku- 
tek poruszenia tej kwestji przez rząd obłastny — oesarab- 
ski, wypowiedział swoje zdanie, że prawo niedozwalające lu- 
dności żydowskiej zamieszkiwać 50 wiorstowego pasu grani - 
cznego nad granicami pruską i austrjacką, nie ma być zasto- 
sowane do ludności zamieszkałej nad innemi granicami Mo- 
skwy. Wprawdzie rozkazem carskim z r. 1858 w nowo po- 
wstających miastach i wsiach na przestrzeni 10 wiorst i od 
granicy tureckiej wzbroniono osiedlać się żydom, lecz żadną 
miarą nie można było zastosować tego rozkazu do miast już 
dywniej istniejących i zamieszkałych przez ludność żydowską. 
W jakikolwiekby sposób chciano zresztą zastosować prawa 
moskiewskie, dla usprawiedliwienia przymusowego . wydalania 
żydów, postępowanie takie musi nosić miano gwałtu — mia- 
sto takie naprzykład, jak Kiszyniów liczące do 20,000 lu- 
dności żydowskiej, dla tego Że wskutek  terytorjalnego zró- 
wnania granicy pomiędzy Moskwą a Turcją, znalazło się bli- 
żej granicy jak było dawniej, musiałoby być wyludnione, ale 
co to wszystko obchodzi moskiewskich baszów. Zakon (pra- 
wo) zakonem, a to co im się podoba wbrew tym zakouom 
postanowić także jest zakonem. Ileż to razy słyszeliśmy mo- 
skiewskieh czynowników i oficerów odpowiadających pokrzy- 
wdzonym stronom powołującym się na literę prawa „czto 
mnie tam wasz zakon — zakon eto ja i konczeno dieła.* Co 
tam mnie wasze prawo, prawo to ja i rzecz skończona. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Teatr polski. W piątek lub sobotę rozstrzygną się 
prawdopodobnie losy teatru polskiego. Graz. Nar. i Kraj wysilają 
się w ostatnich numerach, aby gardłować za zmianą dyrekcji, nie 
powiadają jednak pozytywnie, ktoby był odpowiedniejszym. W ra- 
dzie administracyjnej fundacji skarbkowskiej, która rozstrzyga 0 
nadaniu teatru , zasiadają obecnie pp. dr. Hofman i dr. Rajski 
z rady miejskiej, pp. Smarzewski i Pietruski z wydziału krajowego 
i kurator ks, Jabłonowski. 


* Nowa stacja pocztowa., Od d, 1. grudnia b, r. 
będzie urządzony nowy urząd pocztowy w Krasiczynie. 


* Rudki dnia 28. listopada. Dnia 24. t. m. odbyła tutej- 
sza rada pow. swoje 4te kwartalne posiedzenie w tym roku. Nie 
pojawili się księża gr. kat., to też odbyło się posiedzenie bez nie- 
użytecznych, a tylko zabierających czas kosztowny wywodów o ję- 
zyku i narodowości ruskiej. 


Odczytano najprzód sprawozdanie z czynności wydziału pow., 
odznaczające się od dawniejszych nieco pogodniejszem i nadzieją 
ożywionem spoglądaniem w lepszą przyszłość. Zmianę tę spowodo- 
wała zmiana przełożonego tutejszego starostwa pow. Dość przypo- 
mnieć tutejsze doniesienie przed dwoma miesiącami w Dzienniku 
ogłoszone, iż odjeżdżającemu ztąd zastępcy starosty w wilję odjaz- 
du powybijano szyby w mieszkaniu, i że mu towarzyszył żan- 
darm aż po za obręb miasta, aby ocenić człowieka, który przez 
swoje nietaktowne postępowanie, takie w końcu ściągnął na siebie 
pożegnanie. j 

Inaczej musimy powiedzieć o jego następcy p. F. Zaleskim, 
który jak najświetniej rozpoczął swoje urzędowanie: u niego bowiem 
sprawy załatwiały się na poczekaniu, gdy przeciwnie przedtem cze- 
kano na zalatwienie tychże czasem pół roku i dłużej. Otóż, gdy 
dawniej w sprawozdaniu wydziału słyszano wiecznie te same wy- 
wody: że wydział tyle a tyle wysłał poleceń, że tyle a tyle wój- 
tów skazał na grzywnę, a wszystko bezskutecznie, to w teraźniej- 
szem sprawozdaniu z przyjemnością widzieliśmy, że wielu wójtów 
uwolniono od płacenia nałożonych na nich grzywien, z powodu 
iż obowiązkom swoim zadość czynili. 


Niestety—-dnia dzisiejszego p. starosta pow. F. Zaleski” opu- 
ścił nasz powiat, przeniesiony do Brzeżan. Nie miał on jeszcze 
czasu, by rozwinąwszy swą działalność — niezaprzeczenie — w spo- 
sób ze wszechmiar uznania godny, mógł takowe, uwieńczyć już 
jakimś świetnym rezultatem; każdy bowiem przyzna, że czas dwu- 
miesięczny byłby ma to za krótki, to jednak pewna, Że każdy z 
przykrością powziął wiadomość o jego przeniesieniu. Mamy wszak- 
że niepłonną nadzieję, że przybyły równocześnie p. starosta Ciszka 
nie zapozna potrzeby wspólnego działania z wydziałem pow., który 
tylko pragnie dobra powiatu, a innem zresztą nie może, i nie po- 
winno przynajmniej być zadanie władzy politycznej. 


Po odczytaniu sprawozdania przedstawiono budżet, który przy- 
jęto i kilka wniosków wydziału, z pośród których wymienię tu 
jeden, a tym jest projekt do przeprowadzenia budowy drogi powia- 
towej, mającej połączyć miasteczko Komarno z drogą krajową w 
Lubieniu, zaś miasteczko Rudki z koleją Żelazną. W tym celu 
wniesiono pod uchwałę rady pow. nałożenie dodatku 5 ct, od 1 zł. 
podatków stałych, 

Podczas dyskusji zabrał głos włościanin z Bienkowej Wirzni 
Bazyli Jędrzejowski, i odezwał się mniej więcej w te słowa: „Za- 
pewniam najprzód, że w zasadzie jestem za budowaniem drogi we 
wniosku wydziału oznaczonej ; uznaję w zupełności jej potrzebę i 
sądzę, że aby tę robotę przeprowadzić skutecznie i rychło jak tego 
potrzeba, wypadałoby nie 5 ct. ale po 2 złr, od 1 złr. nałożyć 
dodatku. A jednak muszę sprzeciwić się nałożeniu tych 5 ct. dodatku, 
gdyż one przy takiej mnogości dodatków, i dodatków od tych do- 
datków, których liczba już tak dalece urosła, że już i w arku- 
szu nie staje rubryki ma pomieszczenie nowego; stają się. obe- 
cnie- nie do opisania wielkim ciężarem dla gospodarzy. Przy tera- 
źniejszej ogólnej biedzie i niedostatku na wsi w skutek nieurodza- 
jów i innych klęsk, któremi nas Pan Bóg nawiedza, dodatki te 
wraz z podatkami wyczerpują w zupełności dobytek biednego wie- 
Śniaka, tak, iż opłaciwszy podatki, zostaje bez grosza. Sądzę więc, 
że nakładanie już dalszych dodatków dziś nie jest na czasie ; po- 
czekać nam raczej wypada, aby choć jeden dodatek został zniesio- 
ny, a wtedy dopiero na jego miejsce postawić inny; bo w końcu 
wybudujemy drogę powiatową, droga będzie gładka, lecz aie będzie 
już czem po niej jeździć. * 

Jakkolwiek uwagi te były bardzo trafne, i Świadczą o postę- 
pie w wykształceniu naszych włościan, to przecież uznana potrzeba 
drogi w powiecie zwyciężyła przy głosowaniu, i wniosek wydziału 
utrzymał się. 


„* Komitet, o którym niedawno donosiliśmy, iż się zawią - 
zał w celu zaprowadzenia czytelni w dzielnicach przedmiejskich 
Lwowa, ukonstytuował się i wydał następującą odezwę : 


Odezwa. Obywatele! W obec powszechnie uznanej potrze 
by, zawiązali się podpisani w komitet celem założenia czy- 
telni na czterech przedmiejskich dzielnicach miasta Lwowa. 


Czytelnie te mają szerzyć oświatę i oraz stać się ogniskami 
życia towarzyskiego na przedmieściach lwowskich. Cel to zaiste go- 
dziwy a wspierać usiłowania doń zdążające, jest obowiązkiem oby- 
watelskim, 

Zbadawszy stosunki przedmieść naszych, uznaliśmy za rzecz 
potrzebną przyjść przedmieściom w pomoc, co do kosztów z zało- 
żeniem czytelni połączonych, jak: wiadomo dość znacznych. Idzie 
tu jedynie o fundusz na pierwsze urządzenie czytelni, gdyż na 
przyszłość każde z towarzystw czytelni, takową z miesięcznych skła 
dek członków utrzymywać będzie, 

Wzywamy was przeto obywatele do składania datków na 
cel powyższy, albo na ręce redakcji dzienników, które odezwę ni- 
niejszą ogłoszą, lub też na ręce członków komitetu, wykazujących 
się listą subskrypcyjną, zaopatrzoną podpisem przewodniczącego i 
kasjera komitetu. 

Spis datków tudzież w swoim czasie obliczenie się z zebra- 
nych funduszów, ogłaszać będziemy dziennikami miejscowymi. 

Lwów dnia 15. listopada 1869. Karol Widman przewo- 
dniczący, A 


* Demonstracja polityczna w Warszawie. N. 
Frblatt otrzymuje z Wacszawy następujące ciekawe doniesienie : 
Na pierwszem przedstawieniu nowego baletu odtańczono mazura z 
brawurą i tak doskonale, że na głośne oklaski publiczności mu- 
siano go powtórzyć. Obecny na przedstawieniu tem komisarz do- 
patrzył w tem demonstracji politycznej i aresztował ośmiu chło- 
paków, którzy najwięcej krzyczeli da capo., Nazajutrz w  sieniach 
teatru przylepiono uwiadomienie policyjne, że „da capo“ jest 
zakazanem, 

* 


Reforma służby kolejowej w Węgrzech. 
W skutek całkiem uzasadnionych skarg, że na Węgrzech i w Kro- 
acji, przy kolejach żelaznych umieszczani po największej części cu- 
dzoziemcy (Niemcy), którzy nie mając najmniejszego  przywiązanis 
do kraju i narodu, bardzo często bezwzględnie postępują sobie z 
publicznością, rozporządziło właśnie w tych czasach węgierskie mi- 
nisterstwo komunikacji, by umieszczano przy kolejach żelaznych w 
Węgrzech i Kroacji krajowców od 18 do 40 roku życia jako prak- 
tykantów z płacą dzienną 80 ct. Po złożeniu egzaminu z prak- 
tycznego obznajomienia się w służbie, ludzie ci mają otrzymywać 
wakujące posady przed cudzoziemcami. Wyraźnie ministerstwo za- 
strzega, że praktykanci ci mają dobrze znać i władać językiem 
węgierskim przy kolejach węgierskich, kroackim przy kolejach w 
Kroacji, 

W krajach korony św. Szczepana jest bardzo chwalebny zwy- 
czaj, 46 ministrowie słuchają Życzeń narodu i stronnictw nawet, 
choćby naród albo stronnictwo było w jak największej opozycji z 
rządem. Zresztą to jeszcze na chlubę narodn węgierskiego i naro- 
dów z tamtej strony Litawy będących powiedzieć należy, że gdy 
chodzi o usunięcie obcych nieprzyjacielskich żywiołów, wtenczas nie 
a? w kraju węgierskim stronnictw lecz tylko jeden obóz naro- 

owy. 


* Hr. Beust i król Salamon. Podczas podróży cesar- 
skiej robiono wycieczkę z Jerozolimy do Bethlehem, 
przy której to sposobności rząd nakazał odnowić zaniedbaną od 
dawna drogę do Bethlehem, gdyż dotychczasowa była jedynie przy- 
datną dla mułów i koni. Owóż na odnowionej tej drodze hrabia 
Beust od czasów króla Salomona był pierwszym, który powozem 
po niej jechał. Dzienniki czynią z tego powodu bardzo złośliwe 
aluzje między mądrością króla a obecnego kanclerza austrja- 
ckiego. 


* Pojedynki weszły w zwyczaj i u kobiet; Gaulois 
donosi bowiem, że w tych dniach odbył się w Paryżu pojedynek 
między dwoma paniami, czy z zazdrości o kochanka? W Ameryce 
zaś manja pojedynkowania tak weszła w modę, że redaktor Trybuny 
w Chicago na drzwiach swego pomieszkania przylepił ogłoszenie : 
że do Wielkiejnocy nie przyjmuje nowych wyzwań, bo dotąd nie 
upora się jeszcze z dawniejszemi. 


* Wycieczka do Egiptu. Donoszą, że jeden z podró- 
żnych Lwowian p. K. pozarty został przez krokodyla — żałujemy, 
że biedaczek tak daleką przedsiębrał podróż, gdyż i we Lwowie 
mógłby był podobnie zginąć za długi. 


* Podziękowanie. Wydział towarzystwa bratniej po- 
mocy kursów pedagogicznych, składa panu Karolowi Maszkowskie- 
mu, profesorowi akademji technicznej we Lwowie, szczere podzię- 
kowanie za przeznaczenie na zapomogę dla słuchaczy tych kursów 
90 złr. w. a. z kwoty ofia.owanej przez pp. Żółtowskiego i Trza- 
skowskiego na cele dobroczynne. 


* Pasquale Zacchi w kamienicy Wieczyńskiego po od- 
bytej podróży po Włoszech, powrócił do Lwowa z wielkim zapasem 
odlewów nowych i nieznanych dotąd arcydzieł, które służyć mogą 
jako podarunki i na gwiazdkę na zbliżające się święta, 


Przegląd literacko - artystyczny. 


* Bibljoteki powieści i romansów wyszedł wczoraj VIty 
pięcioarkuszowy zeszyt, i zawiera obok dalszego ciągu „Hr. de Ca- 
mors*, dalszy ciąg hiszpańskiej powieści Klemencja. W nastę- 
pnym zeszycie ukończy się druk pierwszej z tych powieści. Zwra- 
camy uwagę szanownych czytelników, że na te ze wszech miar cie- 
kawe i tanie wydawnictwo można jeszcze składać przedpłatę we 
wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych. Z końcem grudnia 
b. r. przedpłata będzie zamkniętą. 


* Koncert. Dnia 4 grudnia b. r. t. jj w sobotę odbę- 
dzie się w sali ratuszowej koncert na korzyść towarzystwa bra- 
tuiej pomocy na wszechnicy lwowskiej pod przewodnictwem i za 
uprzejmem współudziałem p. Karola Mikulego art. dyr. gal. tow. 
muz. jakoteż panny Romany Popielównej, pana Miillera, panny hr. 
Z.i pp. L. i 8. 


* Dziś w teatrze polskim: „Rodzina Benoitonów* komedja 
w 5 aktach z francuzkiego W. Sardou. 


Ostatnie wiadomości. 
Z Dalmacji nie mamy na dzisiaj nic ważniejszego do 
zanotowania; wojsko cofnęło się do nadbrzeżnyrh miejsco- 
wości, a wszystkie operacje wstrzymane zostały do wiosny. 


Rzeczą ma być pewną, że hrabiego Auersperga zastąpi jene- 
rał Rodicz. 

Cesarzowa we Środę t. j. dzisiaj udaje się do Trjestu 
na powitanie cesarza. 

Uroczystości ni festynów, na jakie w Trjeście się zano- 
siło, nie będzie żadnych; stać się to miało na wyraźne ży- 
czenie cesarza, który w obec smutnego stanu w Dalma- 
cji, nie uznał za stosowne oddawać się zabawom. 


Prace nad budżetem na rok 1870. już ukończono, a ze 
zwołaniem rady państwa rezultaty tej pracy zostaną na je- 
dnem z pierwszych posiedzeń izbie przedłożone. 


Według wiadomości otrzymanych z Paryża nieporozu - 
mienia między wicekrólem a sułtanem coraz groźniejszą 
przedstawiają postać. Nie tylko miano z Konstantynopola 
wysłać ultimatum, lecz wysłano turecką flotą, której zada- 
niem będzie poprzeć pojedyncze punkta zamieszczone w owem 
ultimatum. O ile ta ostatnia wiadomość zasługuje na wiarę, 
z pewnością nie możemy powiedzieć. W Paryżu nie tracą na- 
dzieji zażegnania grożącej burzy w sposób pokojowy, i pocie- 
szają się tem , że grecko-tureckie nieporozumienie przecho- 
dziło te same fazy, a przecież załatwionem zostało bez nad- 
werężenia ogólnego pokoju. 

Dzienniki jakie nas doszły wieczorem, rozwodzą się nad 
mową, którą cesarz Napoleon ma otworzyć ciało prawodaw- 
cze. Zarysy tej mowy podajemy pod rubryką „ Wiadomości 
polityczne.“ Nie podobna nam się wdawać jnż teraz w roz- 
biór tej mowy, co jednak uczynimy, gdy dojdzie nas w cało- 
ści. W ogóle tchnie ona duchem postępowym. 

Na zgromadzeniu 60 lewego centrum przemawiał Olli- 
vier za wolnością i przeciw rewolucji. Również występywał 
on stanowczo przeciw rozwiązaniu izby. 

Liberalne ministerjum bawarskie podało się do dymisji, 
którą król przyjął. 

Senat w Bukareszcie został przez ks. Karola otwartym. 
Książę z powodu swoich zaślubin obdarował 72 więźniów zu- 
pełną wolnością. 


Cennik Izby handl. i przem. we Lwowie 
dnia 30. listopada 1869. 
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Pszenica korzec 170 f. 8.50 — 8.70, żyto korzec f. 160 
4.60—4.75, jęczmień korzec 140 f. 4.80 — 5.00, owies korzec 
100 f. 3.00—3.20, Kukurudza korzec 170 f. 4.50—4.60, hreczka 
korzec 140 f. 4.40—4.60, koniczyna korzec 180 f. 42.00—44.0, 
rzepak korzec 150 f. 13.50 —13.75, Inianka kor.150 f. 10.75—11.00 
groch korzec 180 f. 5.50—6.00, łój 100 f. 32.00—32.50, 
potaż 100 ft. 14.5)—15,50, chmiel 100 ft. 50.0—55.0, spi- 
ritus wiadr. 13.00—13.25. 


Kursa z dnia 30. listopada 1869, 
godz. 2 min. 10 popołudniu. 


Wiedeń. Akcye kredyt. 243.25. Akcye kred. węgier. 79.—., 
Akcye banku anglo-austr. 263.25. Akcye banku anglo-węg. 86.—, 
Akcye banku franko-austr. 95.75. Akcye banku narodowego 722.—, 
Verkehrsbank 111.—.  Baubank 49.25. Akcye kolei nadcisań - 
skiej 251.50. Volksbank —.—, Kolej Karola Ludwika 243.25. 
Kolej siedmiogrodzka 167.—. Kolej poludniowa 248,50. Kolej 
lwowsko-czern. 196.—, Kolej państwowa 378.—. Kolej Rudolfa 
165.—, Kolej wschodnia 86.—. Kolej alfóldzka 168,—. Kolej 
węg. północno-wschodnia 157.25.  59/, metaliki 59.80. Losy z 
r. 1864 119.00. Losy z r. 1860 95.10. Pożyczka narodowa 
69.50. Indemnizacya 72.50. Napoleony 9.94. Dukat 5,89. Lon- 
dyn 10 f. szter. 125.—. Srebro 123.25.  Usposobienie: mdłe. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 29 listopada 


PP. Mankowski W, z Wołynia, Masłowski M. z Dąbrowic, 
Nowakowski J. opat z Żółkwi, Dziannott L. z Lubli, Papara B. z 
Batiatycz, Obertyńoki Z. z Tarnowie. 


TERS KEN AAA EA N SE ZAWO RICE SRED 
NADESŁANE. 


W cełu ułatwienia nowo przystępującym zZ przedpłatą na 
czasopismo ilustowane MRÓWKA, cona takowego zniżohą 
została z 6 zł. 50 c. na 3 zł. 50 c. za cały rocznik (1869) 
wraz z premjum, obraz Jana Matejki: „Kazanie Skargi. * 

Cena zniżona trwać będzie tylko do 5. grudnia b. r., 
po czem znown zwykła przywróconą zostanie, ktoby zatem ży- 
czył korzystać 4 tego zmżenia zechce jak najspieszniej zamówienie 
nadesłać pod adresem: Administracja „Mrówki“ we 
Lwowie. 


Jednocześnie można nadsyłać pieniądze na dwa dzieła, które 
świeżo druk opuściły: Leonarda Sowińskiego „Fragment powieści*, 
wydanie ozdobne, cena 60 centów i Wł. Sabowskiego „,Wojak 
Janosz* przekład z węgierskiego Pefófiego cena 60 centó w, 


Schwiegerlinga 
Wielki teatr Maryonetek 


w ujeżdżalni p. Leśniewicza 


Dziś we Środę I, Grudnia i jutro 
w Czwartek 2. Grudnia. 


Pierwszy występ gimnastyków p. Hardo 
Baron i Fryderyka Schwiegerlinga 
z teatru Eeselais w Londynie. 
tndzież cudownych pchłoaków z cyrku 
Renza Hugona i Pawła w niewyrówna- 
nych tychże produkcyach na linie 
angielskiej. 
Przedtem 
Kraj błaznów, 
posa czarodziejska w 3 aktach. 
Następnie 
Nowy balet i metamorfozy. 
Na zakończenie 
Wielki obraz z bal. Woal czarodziejski. 
Początek o godz. 7. 
1882-11 


. . 

Uwagi godne polecenie? 

iż ku wzięciu udziału we wielkiem lo- 
sowaniu pieniężnem podającemu znaczne 
szanse wygrania, a którego ciągnienie 
już na dniu 9. Grudnia b. r. rozpoczyna 
się, nabyć można, najtańszych, prawdzi- 
wych oryginalnych losów rządowych po 
15/, zbr, 37, zbr. i T zlr. w banknotach 
austryackiej waluty, a to bezpośrednio 
przez dóm bankowy, znany z swej aku- 
ratności. 


Steindecker & Comp. 
1836-34-7 w Hamburgu. 
„ABA pos DAE ABU AE aa 2 LODU ooo 


amienica dwupiętrowa przy pla-|gf 
cu św. Ducha pod liczbą 32:18% 


miasto (gdzie sklep p. Karola 
Singera) jest do sprzedania. 
Umecowany do sprzedaży adwo- 


kat Kornel Hofman pod 1. 4157/,. 
1910-2-3 


w 
. . 
T YAŁY a] 
Zęby i Szezęki 
pod wszelkiemi względami podobne dona- ý 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie- 
nia i przeżuwania, wstawia bez bólu. 


Ból zębów 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem lub masą do zębów podobną 
plombuje 1876-3-7 


Dentysta J. WEISS, były 6 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 


Obecnie zamieszkały we Lwowie, 
' ulica Halicka 1. 18. 


Realnosé 


z budynkami gospodarskimi, 


ogrodem owocowym 1 warzywnym ję 


z kilkunastoma morgami ornej zie- 
ma, lub bez nich — w Kamioncej 
Strumiłowej o 4 mile od Lwowa od- 
dalonej, jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. 

Realność ta nadarza się bardzo 
do przemysłu fabrycznego. 

Bliższa wiadomość w drukarni 


„Dziennika lwowskiego.“ 
1908-2-3 


Przy małym wydatku, 
Wielkie korzyści! 
Jeden złoty wystarczy 


by rocznie 500 zł. a nawet 1000 
zł. zarobić i oszczędzić. Uprasza 
się o nadesłanie 1 złr. w. a. na ręce 
Oskara Schneider w Stolpen 
(w Saksonii), a otrzyma się łatwo 
pojętny sposób „zbogacenia* się; a 
to bez aparatu, li za pomocą taje- 
mnicy, której każdy zrozumieć mo- 


że. — Obopólnie franko. 
1909-2-5 


Paczka 4 /srg. czyli 


Per Paquet 4 Sro- e ej 4 45 Gei 
oder 44 Krz z, STB za 3 


Q honorabl 


Przeciw cierpieniom 
piersi i gardla 
s 


14 ent. w. 4. 


i jęk 
e, 
%, SA 
ori eh SS 


i srhę Mirus 


4 + 
N . . . . > 

34 Stollwerka Karmelki piersiowe -y 
mi wypróbowane i doświadczone od wielu lat przeciw kaszlowi, chryp- = 2 
ZE ce, draźliwości błon śluzowych i krtani, tudzież przeciw wszelkim 23 
5-5 uciążliwościom organów oddechowych, mad 
CAY Upraszamy przestrzegając od: naślądowań, zwrócić uwagę na następujące S y 
Z miejsca składowe: we Lwowie u aptekarzy A. Berlinera i Z. a SWR s aie 
Aj o -]1- 


żanach w aptece obwodowej Józefa Zmiankowskiego. 


dgłoszenie licytacyi. 


FILEIEA 


cirki uprzyw. 


Banku dla obrotu ogólnego 


we Lżwowie, 


1896-3-3 


podaje do wiadomości, iż zapadłe z dniem 31 Października b. r. za- 
stawy, mianowicie : 


z RE 
kosztowności i towary 
(między temi. większa ilość zegarków złotych męzkich i damskich 
pojedynczo) 


w dniach 1 i 2 Grudnia r. b. 


w lokalu jej pod l. 357 miasto (Kastrum plac) przez publiczną licyta- 
cyę najwięcej dającemu za gotowiznę sprzedawać się będą, 


BECKA A 


Wyleczenie. 
Kaszel chroniezny.. Katar kiszkowy. 


Do głównego składu nadwornego liweranta Pana Hoff. 
w Wiedniu, Kirntnerring, 11. 


Bursztyn, 29. sierpnia, 1869.  Doświadczy wszy kilkakrotnie Pańskiemi 
wyrobami pomyślnych skutków, upraszam znowu 0 przesłanie m dla jednego 
z moich pacyentów, pana J. Hammera 2 funtów Czekolady słodowej zdrowia. 

> i J. Singer, prakt. lekarz. 

Pisałem jeszcze przed ośmiu dniami o nadesłanie Pańskiego wybornego 

Kkstraktu słodowego (następuje ponowne zamówienie). j 
Franciszek $teinwassen, prakt. lekarz w Glainbrunn, 

Domaraz (w Czechaah) /24. sierpnia. 1869. < Znaczne polepszenie, jakie! 
u żony mojej cierpiącej na kaszel, ehroniczny i katar. kiszkowy , po zażyciu „do- 
świadczonego Ekstraktu słodowego H o ffa nastąpiło, powoduje mnie ponownie 
upraszać Pana o nadesłanie pewnej ilości rzeczonego Ekstraktu. i 

Leopold Gürtler, dzierżawea folwarków. 
Komarówka, 2. czerwca 1869,  Upraszam znowu o laskawe nadesłanie aj 
8 kartonów Czekoladowego proszku słodowego, odwrotną pocztą, Uznaję rze- 
czony wyrób jako: najwyborniejszy pożywiający środek dla dzieci ssących. 
1774-1-7 Józef P'o k or ny, madleśniczy. 


e 


maż. Jedynie prawdziwego Piwa zdrowia z ekstraktu. słodowegoy: 
również jak Czekolady słodowej zdrowia i Karmelków 
słodowych dostać można tylko Kirntnerring, LL. Kty- 
kiety zaopatrone są w napis: „Johann Hoff.“ 


Sklad główny w Wiedniu. 


| Mają na składzie we Lwowie” pp. : Stanisław Jekiel, J. F. Klein wdo- 


wa & Rissler,. Markiewicz i Wojcżyński, Piotr Mikolasz, Jakób Piepes, 
Zygmunt Rucker i Adolf Berliner. 
W Przemyślu. u. M. Kozłowskiego, w Zaleszczykach u p. H. Stornlieb. 
W Krakowie: J. Goldwasser, Józef Jahn i G. M Gobel, i Synowie. 


PEER - KERI PEAR TU HE AOLE E IAEE A EEES IE AAEN 
Aoc SC Ji ara f PRZE > f Í 


Obwieszczenie. 


Począwszy od dnia 1. Grudnia r. b. aż'do* dalszego rozporządze- 
nia, wchodzą w używanie na kolei Karola Ludwika zniżone pozycye 
taryfowe dla zboża i ziarn strączkowych, jako to: pszenicy, żyta, 
jęczmienia, owsa, kukurydzy, orkiszu, prosa, tatarki (: hreczki :) socze- 
wicy fasoli, grochu, wyki, bobu, tudzież słodu, kiełek' słodowych, 
mąki i otrębów, jeżeli się je na stacyach w Złoczowie, w Brodach, 
we Lwowie i na stacyach kolei Tiwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej 
w ilościach po najmniej 100. cetnarów cłowych za jednym listem 
frachtowym , z przeznaczeniem do Krakowa lub poza Kraków na prze- 
syłkę oddaje. 

Równocześnie artykuł handlowy „,,mąka** wporządkuje się do 
naszej taryfy obniżonej N. 1. 

O bliższych szczegółach dowiedzieć się można z plakatów przy- 
bitych na dworcach kolejowych. 


Lwów, w Listopadzie 1869. 1905-2.3 


Obwieszczenie. 


Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza 
oddać dostawę 120.000 sztuk progów dębowych i około 16.000 
stóp kubicznych dyli pod zwrotnice w drodze ofert. 


| Z tych mają być odstawione : 20.000 sztuk progów do. dnia 
31 Marca i 30.000 sztuk progów jako też 8000 stóp kubicznych 
dyli pod zwrotnice do dnia 31 Maja 1870 r., dalej 35.000 sztuk 
progów do końca Grudnia 1870 r. i 85.000 sztuk progów oraz 
8000 stóp kubiezuych dyli pôd zwrotnice do końca Kwietnia 
1871 r. 


Dotyczące marką stęplową na 50 cent, i w 109/,. wadium za- 
opatrzone oferty mają być do dnia 15. Grudnia r. b. do podpisa- 
nej Dyrekcyi ruchu we Lwowie wniesione. 


Warunki dostawy jako też wykaz dyli pod zwrotnice mogą 
być w Dyrekcyi ruchu we Lwowie przejrzane. 
Lwów w listopadzie 1869. 


Dyrekcya Ruchu 


e. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika. 


Kundmachung. 


Die Lieferung von 120.000 Stk. Eichenschwellen und circa 
16.000 Cubikfuss Wechselhólzer soll im Offertwege vergeben werden. 
Hievon sind 20.000 Stk. Schwellen: bis 31. Marz und 80.000 Stk, 
Schwellen so wie 8.000 Cubikfuss Wechselhólzer bis 31. Mai 1870. 
Dann 35.000 Stk. Schwellen bis Ende December 1870 umd'85.000 
Stk. Schwellen mit 8.000 Cubikfuss Wechselhólzer bis Ende April 
1871 abzuliefern. 

Die mit einem 10*/,gen Vadium versehenen und gestempel- 
ten Offerte sind bis 15. Dezember 1. J. bei der gefertigten“ Betriebs 
Direction einzureichen. 

Die  Lieferungs Bedingnisse so: wie „das Verzeichniss der 
Wechselhólzer können ebenfals bei der Betriebs Direction, einge- 
sehen werden. 

Lemberg im November 1869 


Betriebs Direction 
der k. k. priv. galiz. Carl Ludwik Bahn. 


1904-3-3 


00.000 srebrnych talarów. 


Do. rozprzedania gwarantowanych oryginalnych losów upoważniony zo- 
stał niżej wymieniony dom bankierski. 

„, Cięgnienie losowania najnowszej znakomitej pożyczki „książęco brun- 
świckiej nastąpi 9. Grudnia. 

Główne wygrane płatne. brzęczącą monetą „w talar. prusk. 100.000, 
60.000, 40.000, „20.000, 15.000, 12.000, 2. po 10,000, „8000, „6000, 3: po 
5000, 6. po 4000, :3.po 3000, 14 po 2000, 23 po 1500 130 po 1000, 210 
po 400, 3385 po 200, 25.000 po 100, 47 i:t. d. 

Ażeby każdemu ułatwić udział w pomienionej grze urządził, wysoki rząd wydawanie 
| Uałych, > Polówek i Ćwiartek 
q alr. a. W. 8 złr. 50 ct. 1 zir. %5 ct. 
które nabyć można u niniejszego domu bankierskiego za opłaconem nadeslaniem gotówki. 
Tylko wygrane będą ciągnięte. Każdenu zamówieniu dołącza się prospekt dokładny, ZAŚ 
listy ciągnienia tudzież wygrane kwoty nadsylamy bez upomnienia. Ze względu, iż udział 
w powyższem losowaniu jest: nader żywym uprasza się o spieszne zamówienia z zaufa- 
niem w dyskretność domu bankierskiego, 
1856 11-? Zygmunta Heckscher, w Hamburgn. 


Panom włlaścielielom obszarów 
Dworskich i Browarów 


poleca się 


FABRYKA MACHIN 


1868-7-10 b race i 


Woback & Fritze 


urządzona umyślnie dla urządzeń browarnych w połączenia 
z biurem technicznem dotyczącego browarów. 


Gustawa Nobacka, Prag, Quai 16. 


który w następujących miastach uskutecznił 
budowle Browarów : 


w Wiedniu , w Bilin, | w Doxan, w Czischkowitz. 
Pradze, Turn, Lomnice, Kruschkowitz, 
Dreźnie, Liebenau, Mies, Rokytzan, 
Hluboce, Semil, Kest, | o Winterberg, 
Branik, Kamenic, Pribram, * Darzenie, 
Pakomerity, 'Tetschen, ` Gradlitz, Wrschowitz, 
Steinhof, Wojnicz, Chiesch, Morchenstern, 
Drewenitz, Prósławek, Kaplitz, Wernstadt, 
Trautenan, Neuhaus, Telec, Popowitz, 
Qwittau, Schopka, Kladno, Taus, 

Riga, Regensburg, Leitmeritz, Königgrätz, 
Smirzic, Stettin, - Gbell, Kwasney, 
Budweis, Pilsen, | Briim, Kremsier, 
Nürnberg, | Konopischt, | Schebetan, Kunstadt, 
Niemes, |- Postelberg, Napageld, Tyrnau, 

Netolic, | Plass, Olmiitz, Kobylepole, 
Rechin, Skalitz, Preywaldau, Frankfurt a. M. * 
Raudnitz, Gross-Skal, Pest i w Enns, Olviopol. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Gromen 


Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego, 


